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»* ŚWIĘTO MORZA" w GDYNI
w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

G D YN IA. Pociąg specjalny, w io ­
zący Pana Prezydenta i członków rzą­
du, przybył do Gdyni o godz. 9.20 
drogą na Toruń, Bydgoszcz, Koście­
rzynę.

Na stacjach kolejowych od wczes­
nego rana gromadziły się tłu m y  lud ­
ności z pocztami sztandarowemi, ce­
lem złożenia hołdu P. Prezydentowi.

Na udekorowanym flagam i dworcu 
gdyńskim  pow ita ł Pana Prezydenta 
wojewoda K irtik lis , komisarz rządu 
Zabierzowski i dowódca flo ty  marynar­
k i wojennej, komandor Unrug. Na pe­
ronie ustaw iły się delegacje ludności, 
zw iązki b. wojskowych ze sztandara­
m i oraz miejscowa ludność. Niezwłocz­
nie po pow itaniu Pan Prezydent od­
jechał do portu m arynarki wojennej 
na Oksywję, gdzie Pan Prezydent w y ­
siadł z wagonu.

Po pow itaniu Pan Prezydent oraz 
przedstawiciele rządu udali się okrę­
tem R. P. „M ewa” do portu. Przy 
wjeżdzie oczekiwała Pana Prezydenta 
flo ty lla  wojenna. Pan Prezydent prze­
jechał wzdłuż szpaleru, utworzonego 
z jednej strony orzez leżące łodzie 
podwodne: „R yś” , „ W ilk ” i  „2 b ik ” 
oraz kontrtorpedowiec „W ich e r” , z dru­
giej strony torpedowce traw lery. Zb li­
żający się okręt Pana Prezydenta w i­
ta ły  głośne, m iarowe okrzyki załóg 
okrętów wojennych.

GDYNIA. Już rano naliczono tu  60 
tys. przyjezdnych, podczas gdy sama 
Gdynia liczy  30 tys. mieszkańców.

Ludzie obozują na polach dookoła 
miasta. Około godz. 10 tej wszvstko 
ciągnie na molo W ilsonowskie. Teraz 
dopiero widać, jak dalece ogólnopol­
ska jest ta manifestacja. Żadnej dziel­
n icy nie brakuje. Często przechodzą 
orkiestry, las sztandarów zaciemnia 
horyzont. Mnóstwo strojów ludowych 
wywołuje żywe oklaski' i oznaki za­
dowolenia oraz okrzyki „N iech żyją” .

Na molo na tle  w ie lk ich  okrętów, 
widocznych zdaleka, zbudowano ol­
brzym i krzyż, u stóp którego ks. b is­
kup Okoniewski odpraw ił Mszę św. 
w obecności Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. O godz. 10.50 przybył Pan 
Prezydent, ubrany w m undur Jacht­
k lubu — białych spodniach, granato­
wej marynarce i czapce z białem den­
kiem; wraz z nim  przybył p. premjer 
Prystor w stroju w izytow ym , oraz 
m in.Beck rówież w strojach Jachtklubu.

Pan Prezydent zajął miejsce na W y­
sokiem podniesieniu.

Wszystkie sztandary pochylają się 
wobec majestatu Rzeczypospolitej, zry­
wają się potężne okrzyki „N iech żyje” !

Dookoia placu, na którym  umiesz­
czone zostały nieliczne delegacje, bo­
wiem absolutnie całe rzesze zmieścić 
się tam nie mogły, ustawiło się w o j­
sko. Imponująco w yglądali marynarze 
w swoich białych aż do kolan sięga­
jących getrach. Groźne wrażenie robi 
bataljon morski w głębokich hełmach 
szturmowych.

Pozatem widać szkołę podchorą­
żych sanitarnych, która tu specjalnie 
przybyła na uroczystości. Jednak gros 
wojska stanowiła kawalerja. Ściągnię­

to tu całą dywizję pomorską pod do­
wództwem płk. Abrahama.

U łan i wzbudzają, ja k  zresztą wszę­
dzie, żywą sympatję.

Gdy rozpoczęła się Msza św. trąbki 
w oddziałach wojskowych dały sygoał 
prezentowania broni. W  połowie pod­
niesienia zabrał głos ks. biskup Oko­
niewski, w podniosłem kazaniu dając 
wyraz tęsknocie Polski do morza i rolę 
morza w odrodzeniu naszej ojczyzny 
i w dziejach chrześcijaństwa.

Po Mszy św. o lbrzym i tłu m  ciąg­
nął na ulicę 10 lutego, gdzie naprze­
ciw wspaniałego budynku urzędu 
poczt i telegrafów ustawiono trybunę 
dla P. Prezydenta. Tam P. Prezydent 
najpierw przyjął hołd Pomorza, a nas­
tępnie defiladę wszystkich organiza- 
cyj społecznych i  oddziałów wojsko­
wych. Ta potężna, niezapomniana de­
filada trwała pełne dwie godziny!

Przed Panem Prezydentem prze­
ciągnęły najpierw  oddziały wojska, po­
tem niekończący się, d ług i, w ie lo ty­
sięczny, barwnemi strojny sztandarami 
tłum  delegacyi z całej Polski.

Przemówienie Pana Prezydenta 
Rzplitej.

W  czasie uroczystości gdyńskiej 
Prezydent Rzeczypospolitej wygłosi 
następujące przemówienie:

„Drodzy Rodacy! Obchodzona dziś 
uroczystość .Św ięto Morza” skupiła 
tu  nad polskiem wybrzeżem całą Pol­
skę- Cała Polska bierże udział w  dzi- 
siejszem święcie, bo z całej Polski 
ściągnęły tu  wielotysięczne tłum y, a 
m yśli i serca tych. co przybyć nie 
mogli, zwrócone są także w stronę 
naszego morza. Wszyscy Polacy pa­
trzą z dumą i radością na dokonane 
już nad morzem prace i oczekują dal 
szego ich postępu.

Um iłowanie morza i zrozumienie 
jego znaczenia dla państwa nie było 
obce naszemu narodowi i za czasów 
dawnej Rzeczypospolitej, brakło jed­
nak świadomej, planowej i stałej wo­
l i  i pracy dla rozwinięcia naszych sto 
sunków morskich, naszego handlu 
morskiego i naszej flo ty . Największa 
zaś nawet idea musi się w cie lić w 
kszta łt w idomy, by nie zostać mrzon­
ką.

Takim  kształtem w idom ym  u m iło ­
wania przez obecne pokolenie Pola­
ków morza i w łaściwej oceny w ie l­
k ie j ro li, jaką odgrywa ono w życiu 
odrodzonej Rzeczypospolitej, jest bu­
dująca się w najtrudniejszych warun­
kach Gdynia, jako konieczne dopełnie 
nie Gdańska i zwiększająca się z ro­
ku  na rok nasza flota. Dążenia na­
sze do stworzenia wielkiego polskiego 
handlu morskiego zostały zapoczątko­
wane, ale wymagają ciągłego dalsze­
go w ys iłku  i czujności. Dzisiejsze 
święto jest symbolem zbiorowej woli 
całego narodu podjęcia takiego w y ­
siłku .

A le  n ie ty lko ku samemu morzu 
biegną dziś m yśli i uczucia polskie. 
Biegną one i ku całej starej ziemi po 
morskiej, która jest nam wszystkim  
szczególnie droga jako ta dzielnics,

która zrządzeniem losów tyle w ycie r­
piała, opierając się przez długie lata 
niewoli skutecznie próbom wynaro­
dow ien ia ,— pomimo, że czynione by­
ły  wszelkie w ys iłk i i że używano 
wszelkich rozporządzalnych metod i 
środków, aby zetrzeć polskość z je j 
powierzchni, aby jej dziecko w szkole 
zapomniało mowy ojczystej.

Jeżeli pomimo tych w ys iłków  Po­
morze zachowało swą polskość tak, 
że od setek ludności polskiej jest 
większe niż prawie we wszystkich 
innych częściach Polski, zawdzię­
czamy to przedewszystkiem kobietom 
pomorskim, które jako m atki i w y ­
chowawczynie — tak jak  i na Śląsku 
i w Poznańskiem, uczyły swe dzieci 
wytrwale polskiego pacierza i używa­
ły  ty lko  polskiej mowy. Zawdzię­
czamy to również tej części ducho­
wieństwa. która, pochodząc z tego 
ludu, pomimo nacisku ze strony władz 
państwowych oraz wpływowej części 
obcego duchowieństwa, szerzyła w y tr­
wale wśród swych parafjan k u lt dla 
polskiej mowy i  polskiej ku ltu ry . 
To też cały naród winien polskiej ko­
biecie i polskiemu duchowieństwu na

Pomorzu w ie lką wdzięczność i to po 
wsze czasy.

Utrzymanie przy Polsce tej ziemi, 
tak ciężko przez los nawiedzionej, a 
zarazem tak ważnej dla całego pań­
stwa jako jedyny dostęp do morza 
sprawiło, że dziś po 12 latach odzys­
kania jej szczególna jest w całej Pol­
sce dla tej ziem i miłość, powszechne 
jest zrozumienie, że jest ona kamie­
niem węgielnym  naszego niepodległe­
go bytu. Gdy przed la ty  160 naród 
nasz u trac ił Pomorze i wolny dostęp 
do morza, niósł ten pierwszy rozbiór 
Polski nieuchronnie za sobą i dalsze 
rozbiory, początkiem końca naszej 
niepodległości. Ta nauka h is to rji za­
padła głęboko w nasze serca, głosi 
ona, że nie masz Polski bez morza i 
Pomorza, a udział tych niezmiernych 
rzesz, które ściągnęły na dzisiejsze 
święto z najodleglejszych zakątków Rze­
czypospolitej, m im o będących w toku 
żniw, m im o trosk i  kłopotów, które 
w tym  ciężkiem roku są cięższe niż 
w inych, jest wym ownym  dowodem 
zrozumienia przez całe społeczeństwo 
tej w ie lk ie j prawdy ukochania tej zie 
m i i przywiązania do morza“ .

Wybory do parlamentu niemieckiego.
Krwawe walki w cafej Rzeszy.

radykalnych.
Między grupą hitlerowców, ko lpor­

tujących u lo tk i wyborcze, a członkami 
żelaznego frontu  wywiązała się strze­
lanina, naskutek której 9 osób zostało 
ciężko rannych.

3 osoby w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala.

W czasie agitacji w Berlinie w y­
darzyła się katastrofa lotnicza, miano 
w icie samolot propagandowy partji 
ceDtrowej wkrótce po starcie spadł z 
wysokości 50 ciu metrów na lotnisko 
w Tempelhofie, druzgocąc się dosz­
czętnie.

P ilo t doznał ciężkich obrażeń, pasa 
żer zaś zmarł wkrótce po odwiezieniu 
go do szpitala.

W Prabutach pod Królewcem h it ­
lerowcy zabili 2-ch reichsbannerow- 
ców.
W  Esslinger pod Stuttgardem komu­

niści zaatakowali policjantów w ubra­
niach cyw ilnych, których wzię li za 
hitlerowców, raniąc k ilk u  z nich. W 
odpowiedzi policjanci uży li broni pal­
nej, przyczem 2 ch robotników po­
niosło śmierć.

Również do ostrych starć doszło 
w  Zabrzu, gdzie zabity został jeden 
komunista, a kilkanaście osób odnio­
sło rany.

O krwawych bójkach, w których 
są liczn i ranni, donoszą z Wrocławia, 
F rankfu rtu  nad M., Stuttgardu, No- 
rym bergi i t. d.

BERLIN. Na posła narodowo-socja- 
listycznego Streichera, powracającego 
pryw atnym  samochodem H itlera z 
Beyreuth, dokonano w pobliżu Norym 
bergi zamachu rewolwerowego. Strei- 
cher wyszedł bez szwanku. Między 
hitlerowcam i a republikanam i w yw ią ­
zała się krwawa walka, przyczem obie 
strony strzelały i obrzucały się kamie 
niam i.

BERLIN. Z prow incji nadchodzą 
w dalszym ciągu wiadomości o krwa-

BERLIN. W  nocy z soboty oa 
niedzielę prawie we wszystkich w ię k ­
szych miastach niem ieckich doszło 
do krwawych awantur, b ija tyk  i 
strzelanin, w których zginęło kilkanaś- 
cie osób, a w iele odniosło rany.

W  samym Berlin ie zabito w ciągu 
ubiegłej nocy jednego komunistę, 6 
osób zostało ciężko zranionych, 18 
lżej, 287 aresztowano. Skonfiskowano 
kilkanaście rewolwerów. Spalonych 
zostało 13 słupów ogłoszeniowych. 0- 
gółem w stolicy Reszy zanotowano w 
ciągu nocy 34 poważniejsze bójki 
polityczne.

W  czasie wyborów policja w ca­
lem państwie trzymana była w ostrem 
pogotowiu. U licam i Berlina przejeż­
dżały patrole samochodowe, lik w id u ­
jące natychm iast wszelkie próby za­
burzeń, lub urządzania pochodów. 
Przy lokalach wyborczych ustawiono 
podwójne posterunki.

Frekwencja głosujących od samego 
rana była silna i osiągnęła punkt 
ku lm inacyjny w godzinach południo­
wych.

Do godz. 12-ej 55 proc. wyborców 
złożyło swe głosy.

BERLIN. Wczoraj w całych N iem ­
czech odbywały się wybory do parła 
mentu przy s ilnym  udziale wybor­
ców i wielce ożywionej agitacji.

O wzmożonem napięciu w a lk i 
wyborczej świadczy liczba zaburzeń 
ulicznych, która w przeddzień głoso­
wania raptownie wzrosła.

Na całym terenie Niemiec, ubie­
głej doby padło ogółem 5-ciu zabitych 
i kilkanaście zostało ciężko rannych.

W  samym Berlin ie aresztowano w 
nocy ponad 250 osób. W  23-eh m ie j­
scach stolicy Niemiec doszło do starć, 
w których 14-tu uczestników zostało 
ranionych.

W dzielnicy północnej Berlina 
doszło wieczorem do krwawych starć, 
na tle agitacji wyborczej stronnictw
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w ych  s tarc iach w c iąg a  ubiegłej 
nocy. W  Kassel Felde (góry Harzu) w 
czasie w alk  m iędzy bojówkami, za­
strzelony został jeden  członek Reichs- 
banneru  przez narodowego - socjalistę. 
W Norym berdze podczas krw aw ego  
s tarc ia  szereg osób odniosło ciężkie 
rany.

BERLIN. W ynik i wyborów do p a r ­
lam en tu  Rzeszy w ed ług  do tychczaso­
w ych  danych  przedstaw iają  się n a s t ę ­
pująco; Do urn wyborczych stawiło 
się 44 milj. Obliczono 32 milj.  606 
tys. głosów. Socjal dem okraci o trzy­
m ali  7 milj. 155 tys. g łosów i 113 
m and.; Narodowi socjal. 12 milj. 42 
tys.  gł. 191 m and.; Kom uniści 4 milj. 
780 tys. gł. i 74 mand; C en tru m  k a ­
to lickie 5 milj. 174 tys. i 65 m and.; 
niemiecko-narod. 1 milj. 94 tys. 
32 m and.; partja  ludow a 504 tys. 
głosów i 12 mand.; Ludow a P artja  
B aw arska  846 głosów i 18 m and.

M a r sz a łek  P i łsu d sk i  w Wilnie.
W ILNO. Do W ilna przybył s am o ­

chodem  z P ikliszak M arszałek P iłsu d ­
sk i,  pow itany  w pałacu  Rzeczypospo­
litej przez w icewojewodę J a n k o w ­
skiego.

Marszałek P iłsudsk i  zam ieszkał w 
pałacu  Rzeczypospolitej, dokąd p rz y ­
byli również w icem in is te r  spraw  za­
gran icznych , płk. Beck, poseł polski 
w Moskwie min. P a tek  i a t tach e  w o j­
skow y w Sow ietach, płk. K ow alew ­
ski.

M arszałek P iłsudsk i odbył dłuższą 
rozmowę z wicemin. Beckiem, min- 
P a tk ie m  i płk. K ow alew skim , poczem 
popołudniu  przyjął w pa łacu  rep re ­
zen tacy jnym  dr. L udw ika  Góreckiego, 
w n u k a  A dam a Mickiewicza. Dr. Gó­
recki prosił Pana  M arszałka o p rzy ję ­
cie przechow yw anej w rodzinie G ó­
reckich  p am ią tk i  po T adeuszu  Koś­
ciuszce, m ianow icie  nożyka pniowego, 
k tóry  Kościuszko przed niew olą pe­
te rsb u rsk ą  oddał genera łow i Kniazia- 
wieżowi, od niego zaś za pośredn ic­
tw em  Ursyna-Niem cewicza p am ią tk a  
ta  przeszła w posiadanie rodziny Gó­
reck ich .  P an  M arszałek ofiarow aną 
sobie p am ią tk ę  pfzyjął.
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Dziś i dni następnych W G d yn i—i w i e t o  m orza, a na naszym e k r a ­

nie największa i najwspanialsza epopea morska:
Monumentalny dramatWIATR OD M O R Z A  ...... .......

w-g arcydzieła S t .  Ż e r o m s k i e g o .  W rolach głównych: MARJA MALIC­
KA, ADAM BRODZISZ, K. JUNOSZA STĘPOWSKI, B BODO, J. KOBUSZ, 
A DYMSZA i inni. Szczegóły w afiszach.

Ualki policji i uiojska z armją Bonusa
Aresztowanie  40 weteranów.

D z iś  i dni n a s tę p n y ch .
P o d w ó j n y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m

ludzie na posterunku
P r o g r a m  drugi

h i r e k  i l o t e k  s i t  ż E n i q
Szczegóły w afiszach.

Zapisy na członków L.O.P P. przyj 
muje Sek re ta r j a t  L O P .  P ul N Marji 
Panny Nr. 26 w godzinach 12 13 i
17 - 1 9 ,  codziennie prócz niedziel i świąt .

WASZYNGTON. — A resztow ano 
tu  około 40 cz łonków  w e te ranów  Bo­
nusa. J a k  słychać , a resz tow an ia  te do 
konane zostały z polecenia prezyden­
ta  Hoovera. W ładze poszukują podże­
gaczy zajść onegdajszych. (PAT).

W ASZYNGTON. —  Oddziały woj­
ska zw iązkow ego m usia ły  użyć broni 
w czasie likwidacji  obozow iska w e te ­
ranów  wojennych na Maine Avenue.

W m iędzyczasie  rząd zw iązkowy 
wszczął badan ia  co do politycznego 
nas taw ien ia  poszczególnych u c z e s tn i ­
ków „Marszu na W aszy n g to n ”. Depar 
la m e n t  sprawiedliwości je s t  zajęty b a ­
d an iem  personalij poszczególnych w e ­
teranów  z zam iarem  ew en tua lnego  wy 
s ied len ia  cudzoziemców.

D epart.  Spraw , p rśw ięca  spec ja lną  
u w a g ę  elem entom  kom unistycznym . 
Na sk u tek  tego został dzisiaj “areszto­
w any  m urzyn  Ja m e s  Ford, k o m u n i ­
styczny  k an d y d a t  na wice prezydenta, 
po odby tym  pod jego przew odnictw em  
w iecu.

WASZYNGTON. — W alka b. żoł­
nierzy armji Bonusa z oddziałami woj- 
skow em i została zakończona i w ięk ­
szość d em o n s tran tó w  opuściła  stolice. 
Kobiety i dzieci, tow arzyszące b. żoł­
n ierzom , m ają  wygląd bardzo w ynędz­
niały i podążają z t rudem  za powra- 
cającem i g rupam i dem onstran tów . 
Biały dom strzeżony je s t  w dalszym  
ciągu przez policję.

W ASZYNGTON. — S ta rc ia  policji 
i wojska z w e te ran am i wojny św ia to ­
wej trwały  do późnego wieczora.

Na polach pod W aszyng tonem  o- 
bozuje pod gołem  n iebem  około 15 ty 
sięcy w ete ranów , którzy na w iado­
m ość o p ierw szych w alkach  ulicznych 
ruszyli do śródm ieścia  z pomocą sw o ­
im kolegom. Policja obstawiła  jednak  
w szystkie  m osty  i drogi, prowadzące 
do cen tra lnych  dzielnic i pow strzym a­
ła nap ływ  tysiącznych m as  w e te ra ­
nów, zapobiegając w ten sposób po­
w ażnym  incyden tom .

Część w eteranów  jednak  zdołała 
zmylić czujność policji i przedostała 
się bocznemi drogam i do środka m ia ­
sta, zasila jąc szeregi dem onstran tów . 
Liczba w eteranów , dem onstru jących

na ulicach W aszyngtonu  doszła do 5 
tysięcy.

Zastosowano przeciwko nim  b o m ­
by gazowe i s ikaw ki straży pożarnej. 
Kordony policjanów i wojska zepchnę­
ły dem onstru jących  do bocznych ulic, 
gdzie pojawiły się samochody pancer­
ne. które zm usiły  weteranów do w y ­
cofania się na przedmieścia. P o s te ru n ­
ki policji, wojska, sam ochody p an cer­
ne i karab iny  m aszynow e s ta ły  przez 
całą noc pod Białym  D om em  i b iu ra ­
mi m in is te rs tw  a nad ra n em  m a  się 
rozpocząć sy s tem a ty czn a  akcja  oczysz­
czania m ias ta  z dem onstran tów .

Oddziały w ojskowe zdołały dopro­
wadzić do ew akuacji  obozu w eteranów  
w A nacostia  o 5 mil od W aszy n g to ­
nu. Obóz A nacostia , w k tó ry m  znaj­
dowało się 7000 b. żołnierzy, prócz 
tego zaś 380 kob ie t  i 488 dzieci, zo­
stał ew akuow any  przy pom ocy bomb 
łzaw iących, a nas tępn ie  podpalony.

Ogólna liczba ofiar wynosi zgórą 
50 osób. W iększość z nich o trzym ała  
tylko lżejsze obrażenia od razów, za­
danych  pałkam i gum ow em i oraz od 
kam ieni.

Dyploma ta  n iem ieck i w W arszaw ie
sprofanował  flagę polską w dniu 

„Święta morza".
W A RSZA W A . Jak  donosi „Ex- 

pres P oranny" , jeden z urzędników  
poselstw a n iem ieckiego  w W arszawie, 
radca legacyjny  E m il  von R in te len  
Dopełnił w związku ze św ię tem  Pol­
skiego Morza n iezw ykły  n ie tak t,  k tó ­
ry w opinji publicznej nie może m u  
ujść płazem.

D yplom ata  ten  w yna jm uje  m iesz­
kanie w dom u nr. 1 przy Al. Róż.

W sobotę na apel m ag is t ra tu  war.- 
szaw sk iego  właściciel tego domu, p. 
Mikulicz-Radecki polecił dozorcy w y­
wiesić flagę narodową.

Dozorca, spełniając to polecenie, 
um ieśc i ł  flagę, jak  to czynił zazw y­
czaj przy innych okazjach, na park a­
nie, p rzy legającym  do m ieszkania  w y ­
na jm o w an eg o  przez von Rintelena.

Na w idok godła p ań s tw a  polskie­
go, f rzy którego rządzie je s t  ak red y ­

towany, dyplom ata  rozgorzał wcale nie 
dyp lom atyoznym  h ak a ty zm em  i zażą 
dał usunięcia  flagi.

Gdy adm in is trac ja  dom u oparła  się 
tem u  żądaniu , von Rintelen polecił 
flagę polską usunąć  sw em u s ługuso ­
wi.

Gdy gospodarz  dom u kazał flagę
ponownie powiesić, zdjął ją  w łasn o ­
ręcznie sam  pan dyp lom ata , zab iera­
jąc  godło państw a polskiego do s w e ­
go m ieszkania.

U kry tą  przez p. R in te lena flagę o- 
debrał osobiście właściciel dom u i za­
wiesił ją  raz jeszcze na sw ym  domu, 
postanaw ia jąc  w ym ów ić m ieszkanie  
n ie tak to w n em u  lokatorowi za sam o ­
wolę w jego domu.

O profanacji godła państwowości 
polskiej zawiadomiono władze politycz 
ne, które delegow ały  oŁcera policji z 
asystą ,  polecając spisanie protokółu i 
dozór, by poraź drugi nie spotkała 
godła polskiego profanacja ze strony  
s ługusa  dyplomacji niem ieckiej.

P an  Rintelen podobno — wcbec 
wyjazdu pusł t Moltkeg > — pełni obo­
wiązki rep rezen tan ta  Nieiroec

Pięknie  zareorezentow ał sw e pań* 
stwo!

f tsmuniŚGi w ę g i e r s c y  z a w i ś l i  
n a  s z u b i e n i c y .

BUDAPESZT. Sąd wojenny skazał 
na  karę śm ierc i  przez pow ieszenie 
dw óch kom unis tów ’, Szalaya i Fuers-  
ta, oskarżonych o organizow anie akcji  
wywrotowej. (PAT).

B U DAPESZT. W y ro k  śm ierci na 
dwóch przywódców kom un is tów  w ę ­
g ierskich, Szalaya i Fuers ta ,  został 
w ykonany  o godz. 5-ej popołudniu.

Obaj skazani oam ów ili w idzenia 
się z duchow nym i,  którzy chcieli 
nieść im pomoc re lig ijną  i nie pozo­
staw ili  żadnych listów.

Pierw szy został powieszony Szalay, 
k tó ry  zachow yw ał się spokojnie, lecz 
na k i lka  sek u n d  przed zaw iśnięciem  
na szubienicy krzyknął;

— Niech żyje kom unizm , niech 
żyje d y k ta tu ra  rad, niech żyje Bela 
Kulm, precz z wojną im perjalistyczną!

Również F u e rs l  zawołał przed 
śmiercią;

— Nasi bracia n as  pomszczą, niech 
żyje d ru g a  kom unis tyczna  rew olucja 
na  W ęgrzech!

W  politycznych kołach budapesz­
teńsk ich  krąży pogłoska, jakoby p rem ­
ier francusk i Herriot, dowiedziawszy 
się o w yroku  na k om unis tów  w ę g ie r ­
sk ich , w ysła ł  do posła w Budapeszcie 
de V ienne depeszę z poleceniem in ­
terw encji.  P oniew aż te legram  przy­
szedł w chwili w ykonania  w yroku, 
in te rw encja  s ta ła  się n iem ożliwą. Ofic­
jalne koła w ęgierskie  nie potw ierdza­
ją  tej w iadomości. (ATE).
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

— J e s te m  gotów  zostać jej najpod- 
dańszym  m ężem . Z twojej s trony , m o ­
ja  m atko , m usisz  rai pom agać.

— Bądź spokojny, nie zan iedbam  
niczego.

— Liczę na to, i życzę ci dobrej 
nocy, m oja m atko .

— Kiedyż cię zobaczę? — zapytała  
baronowa.

— Ju tro  n a  pewno.
— A więc do ju t ra .
I F ilip  udał się w s tronę ulicy  A s- 

sas.
Gabrjela, k o rzys ta jąc  z o trzym ane­

go pozwolenia, nazaju trz  nap isa ła  do 
M ikołaja V endam e i jeg o  żony w Nan- 
teu il-de  H audo in ; s ta ra ła  się w zmocnić, 
pocieszyć b iednych  s tarców  zapow ia­
dając im  spokojną przyszłość i w zględ­
ny  dobrobyt.

Po skończeniu , l is t  zaniosła  pani 
de Garennes, k tóra  rzekła  po przeczy­
tan iu ;

— D odam  kilka wyrazów do tw y ch  
serdecznych  słów, tak  ja k  ci to w czo ­
raj obiecałam... Włożę w k oper tę  bi­
let s tu fran k o w y  i poszlę w szystko  n a  
pocztę... Czy je s te ś  zadowoloną, moje 
dziecię?

— M usiałabym  być bardzo n i e ­

wdzięczną, gd y b y m  nią nie była, — i 
p y tam  siebie, jak im  cudem  zasłuży­
łam  na ty le  dobroci z pani strony.

— D roga moja m ala, masz dar p o ­
dobania n iepodobna cię nie ko ­
chać... Dość cię zobaczyć, aby  uledz 
tw em u  wdziękowi.

— Oh! pani, pani... — wyszepta ła  
Gabrjela zarum ieniona.

— Tak, tak... je s te ś  czarownicą — 
m ówiła  dalej baronowa. — Je s t to  n ie ­
zaw odna p raw dą, a najlepszym  tego 
dow odem , że znając cię dopiero od 
dw udzies tu  czterech godzin, k o ch am  
cię już i n igdybym  się n ie  pocieszyła, 
g dybyś  m nie  opuściła . Muszę mieć 
wiele do ciebie zaufania , aby  tak  
szczerze m ów ić, i ła tw o  by ci p rzy­
szło nadużyć mojej s łabości — w iem  
jednak ,  że pod ty m  w zględem  mogę 
być spokojną... J e s te ś  doskonałością...

— Oh! pani... — powtórzyła Ga­
brjela.

— Mówię to, co myślę... I nie ja  
sam a  tak ie  m am  o tobie zdanie... F i ­
l ip  w zupełności podziela m oje zap a ­
try w an ie  się... uczuw a d la  ciebie sym - 
patję  g łęboką, opartą  na rozsądku, 
m ó w J iś m y  długo o tobie wczoraj w ie ­
czorem, nie u s taw a ł  w pochwałach...  
w yrażał się z tak im  ogniem, en tuz jaz­
m em , że m n ie  sam ą  to zadziwiło, bo 
zw ykle  je s t  spokojny, p raw ie  zim ny, 
i n igdy  n ie  daje się porwać.

—  P an  Filip  jes t  bardzo dobry, że 
tak  się m n ą  in teresuje — w yszepnęła  
Gabrjela.

— Podobałaś  m u  się bardzo a tem - 
bardziej m asz  prawo być z tego d u m ­
na, że mój syn  m a na tu rę  poważną i 
p raw ą, lada czem się nie zachwyca... 
Miłość m acie rzyńska  nie zaślepia m nie. 
W idzę F ilipa takim , jak im  je s t  rzeczy­
wiście , n iem a na świecie lepszego ani 
zacniejszego stworzenia.

— T akim  też m nie  się w ydaw ał,  
pani baronowo.

— Dowodzi to, że um iesz w łaśc i­
wie oceniać ludzi... Proszę cię, bądź 
przyjaciółką m ego syna.

— J u ż  on m a  mój szacunek  i 
wdzięczność.

— Nie chodzi tu  ani o wdzięcz­
ność , ani o szacunek, lecz przyjaźń — 
odrzek ła  baronowa.— Pow iedzia łam  ci 
już  i pow tarzam , będziesz naszem  
dzieck iem  domowem... Lecz pom ów i­
m y  jeszcze o tern... m uszę wyjść... 
Dopiszę do tw ego  lis tu , zapieczętuję 
go i oddam  sam a n a  pocztę... P o w ró ­
cę o wpół do dw unaste j  na  śniadanie.

— Co m am  robić podczas n ieobec­
ności pan i  baronowej?

— Co tylko sam a  chcesz. Czytaj 
haf tu j ,  graj  na  fortepianie... je s te ś  u 
siebie.

Pani de G arennes uściskała  Ga- 
brjelę i wyszła.

Zby tecznem  zdaje się u trzym yw ać, 
że lis t  n ie był oddany na  pocztę.

Przeciwko sw em u  zwyczajowi Fi- 
lip przyszedł do m atk i  na  śniadanie .

Pow rócił na obiad.
Nazajutrz  i dn i nas tępnych  było

to samo, zajm ow ał się Gabrjelą w 
sposób oględny, lecz bardzo widoczny.

P a n n a  do tow arzystw a z początku 
n ie  zw acała uw agi na to n ad sk ak iw a­
nie barona i żadnego nie przypisyw a­
ła  te m u  znaczenia, widząc w tem  ty l­
ko dow ody sym patji ,  o której ją  z a ­
pewniał.

Lecz zwolna grzeczności te zm ie ­
niły  n a tu rę  i p rzybrały  cechę w yraźną 
m iło sn y ch  umizgów.

Gabrjela zaniepokoiła się, później 
n aw et przestraszyła się.

Zdawało jej się, że Filip  w niej 
się  zakochał.

Odkrycie to zw iększyło sm u te k  u- 
ciskający  ją  bez przerwy, k tórego  nie 
m o g ła  się pozbyć i poczęła żałować, 
że w eszła do dom u pani de Garennes.

P rzedew szystk iem  zawiodła ją  naj­
droższa nadzie ja  dow iedzenia  się cze­
goś o położeniu Raula.

Nigdy przy niej nie było m ow y 
o panu  de Challins pomiędzy barono­
w ą a je j  synem .

N aturaln ie ,  n ie  śm ia ła  w ypytyw ać.
Niepokój o los uwięzionego w zras­

ta ł  z dn iem  każd y m , i tem  większe 
sp raw ia ł  jej cierpienie, że usiłow ała 
nie dać poznać swej męczarni.

Odbierano dzienniki u baronowej.
Gabrjela ccdzień czytała je  głośno 

baronowej,  spodziew ając się i oba­
w ia jąc  zarazem spotkać się  z nazw is­
k iem  Raula.

Nadzieja zawiodła, obaw a próżna.
(D . c. n.)
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Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Do Warszawy przybył po dłuż­
szym pobycie w Genewie i Paryżu 
wiceminister skarbu, p. Adam Koc i 
objął urzędowanie.

— Ambasador Przeździecki był 
przyjęty przez Muesoliniego oraz m i­
nistra spr. zagr., z którymi odbył dłuż­
szą rozmowę.

— Były wydawca pisemka „Nowi­
ny Toruńskie", Ciesielski vel Bębecki, 
otrzymał ostatnio około 50 wyroków 
skazujących go za różne przewinienia.

— Na lotnisku gdańskiem we 
Wrzeszczu wylądował „Zeppelin” wio­
ząc 22 pasażerów, w tem 3 ch senato­
rów gdańskich, Demonstracyjna ta 
wizyta miała miejsce przed rozpoczę­
ciem uroczystości, związanych ze 
„Świętem Morza”.

— Sowiecki łamacz lodów „Mały- 
g in”, który miał przewieźć z Archan- 
gielska międzynarodową wyprawę po­
larną, ugrzązł wśród lodów na ziemi 
Franciszka Józefa.

— W czerwcu b. r. koleje belgij­
skie przyniosły 191.500.000 franków 
dochodu, podczas gdy rozchód wyno­
sił 212.500.000 frantów.

— Szwedzka kampanja zapałczana 
zlikwidowała układ monopolowy w 
Peru.

— W sobotę odbyło się uroczyste 
otwarcie X  Olimpjady w Los Angelos. 
W defiladzie wzięło udział 49 naro­
dów. W przedbiegach Kusociński s ta r ­
tuje na 1500 mtr. z Markensenem 
(Norwegja); na 5000 mtr. przeciwni­
kiem Kosocińskiego są Iso Hollo (Fin­
landia), Zabala (Argentyna) i Petter- 
son (Szwecja).

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od pon iedz ia łku  1 s i e rp n ia  i dni na s t ępn yc h .  — S u p e r sz la g ie r  dźwiękowy,  
k tó re m u dotychczas  w  p rodukcj i  k inematogra f i czne j  ża d en  film nie dorówna ł .  
K r ó l o w a  e k r a n u  i p iosenk i ,  bo sk a  J o a n e t t e  M ac D o n a l d  o raz  n a j r o z k o s z -

ffiCwmSTS? P a r a d a  m i l o ś c i
Nad p r o g ra m :  D ź w i ę k o w y  p r z e g l ą d  w y d a r z e ń  ś w i a t o w y c h . _______

Dr. Adam Wolberg
c h o r o b y  s k ó r n o - w e n e r y c a n e

P O W R Ó C I Ł
i o r d y n u j e  od godz iny  5—8f o południu  
Aleja  Kościuszki  28— 1 p ię t ro .  Tel .  367 

(dawnie j  ul. Kościuszki  1).
441—6

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

W t o r e k  2 sierpnia.  N. M. P. Anielskiej .  
Alfonsa.

Wsch ód  słońca: o j .  3.59 Zachód 19.25

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy  z p o n ie dz ia łk u  n a  wto rek .  III 

A leja ,  Naru towicza .
W nocy  z w to r k u  na  ś rodę:  S ta r y  R y ­

nek ,  S i edmiu  Kamienic.

Program powitania P. P re­
zydenta Rzplitej, W związku z 
przyjazdem Pana Prezydenta Rzplitej 
do Częstochowy, Obywatelski Komitet 
przyjęcia P. Prezydenta czyni energicz­
ne przygotowania do godnego przyję­
cia Najwyższego Dostojnika Państwa. 
Powitanie Pana Prezydenta będzie 
miało następujący przebieg: Na gra­
nicy naszego powiatu, t. j. za Rudni­
kami, p.p. wojewoda kielecki Jerzy 
Paciorków ski i starosta inż. Kazimierz 
Kiibn powitają Dostojnego Gościa u 
bramy tryumfalnej w imieniu ludności 
w ojew ódnw a kieleckiego i powiatu 
częstochowskiego. Na Nowym Rynku 
witać będą Pana Prezydenta władze 
miejskie i organizacje miejscowe oraz 
kompanja honorowa 27 p.p.

Członek Rady Przybocznej 
p. Fogelbaum opuszcza Często­
chowę. W najbliższych dniach prze­
nosi się na stały pobyt do Warszawy 
były ław nik  m agistratu p. Teofil Fo­
gelbaum, członek Rady Przybocznej 
przy kierowniku Tymczasowego Zarzą­
du Miasta. W związku z tem  p. Fo­
gelbaum  wykańcza prace, jakie powie­
rzone mu zostały z powołaniem go 
w skład komisji rewizyjnej.

P. Fogelbauma żegnało wczoraj 
Stowarzyszenie Lokatorów w Często­
chowie, którego prezesem był bez 
przerwy przez 16 lat. Wygłoszono kil­
ka przemówień o jego zasługach dla 
Stowarzyszenia, poczem wręczono p. 
Fegelbeumowi pamiątkowy złoty że­
ton i dyplom dożywotniego honoro­
wego prezesa Stowarzyszenia. Na za­
kończenie odbyła się w restauracji 
„Savoy” skromna uczta pożegnalna.

Nowe przepisy o wyjazdach 
Służbowych. Ministerstwo Skarbu 
wydało okólnik, wyjaśniający niektó­
re postanowienia oszczędnościowego 
rozporządzenia o djetach i kosztach 
podróży służbowych urzędników.

Urzędnikom do X stopnia służbo­
wego przysługuje prawo korzystania 
z klasy III na kolejach, do V stopnia 
służbowego z klasy II. Z klasy I ko­
rzystać mogą tylko urzędnicy najwyż­
szych stopni.

Dotychczas urzędnicy wyższych 
stopni jeździli często klasą III zalicza­
jąc sobie natomiast w rachunku kosz­
tów podróży klasę II. Ministerstwo 
Skarbu zapowiedziało obecnie, iż na 
przyszłość urzędnikom wypłacany bę­
dzie wyłącznie zwrot biletu tej klasy, 
którą rzeczywiście jechali.

Ryczałty na koszty dojazdu do 
dworca kolejowego, przystani, stacji 
autobusowej lub lotniczej będą przy­
znawane tylko wówczas, gdy daną 
miejscowością jest miasto, a nie wieś.

Prawie całkowicie skasowane zo­
stało przyznawanie kosztów na wy­
jazdy noclegowe. Dla uzasadniania 
konieczności z miejsca komisji na 
noclegi, nie wystarczy zaświadczenie, 
że w danej miejscowości niema hote­
lu, pensjonatu lub domu noclegowe­
go. Przyznawanie kosztów będzie do­
puszczalne tylko wtedy, gdy urząd 
gm inny lub m agistrat wyda zaświad­
czenie stwierdzające, że w danej miej­
scowości nie można dostać noclegu.

Występy „Mignon" w te a ­
trze kameralnym Znam  ze swe­
go świetnego repertuaru Warszawski 
Teatr Rewii „Mignon” rozpoczyna dziś 
gościnne występy w sali kameralnej. 
Będzie to naprawdę miłą atrakcja peł 
nego nudów sezonu „ogórkowego”.

Występy rozpoczyna sensacyjna re- 
wja w 20 obrazach pt. „Bomba pękła”. 
Na rewję złożą się pełne humoru ske­
cze, najnowsze tanga, finały itd. S. 
Talarico, J. Grzybowska, L. Klimków- 
na, C. Czermański. J. Dawidowicz, 
Mignon Girls i duet taneczny Jolson 
.— oto czoło zespołu. Codziennie od­
bywać się będą 2 przedstawienia o 
godz. 19.20 i 21.20. Ceny miejsc b. 
niskie, bo od 49 gr.

Pogoda w sierpniu. Znany 
astrometeorolog A. Prengel z Bydgosz 
czy donosi „I. K. C .” następujące 
przepowiednie pogody na miesiąc 
sierpień:

Tendencja ogólna pogody: Ciepły
miesiąc z szeregiem pogodnych i bar­
dzo ciepłych lub upalDych dni w po­
łowie pierwszej, z początku drugiej i 
przez kilka dni trzeciej dekady sierp­
nia. — Większa skłonność do zach­
murzenia i opadów w pierwszym i 
trzecim tygodniu, oraz w ostatnie dnie 
miesiąca. Pogoda krytyczna istnieje 
około 10 i 26 sierpnia. Wiele krajów 
świata nawiedzi fala posuchy.

W pierwszej dekadzie pogoda zmień 
na. Chmurniej z częstrzemi opadami 
w pierwszej połowie dekady. Z po­
czątku wahania w temperaturze, po­
tem ogółem ciepło i pogodnie. Burz­
liwie, szczególnie na południu. W dru 
giej połowie dekady kraje środkowej 
i północno-wschodniej Europy dostaną 
się w zasięg obszernego wyżu.

Druga dekada rozpocznie się dość 
pogodna lub mglista i ciepła. W  po­
łowie dekady, lub nawet już rychlej, 
po poprzedzającej parnej i burzliwej 
aurze, nastąpi napływ chłodniejszych 
mas powietrza morskiego. Spadek tem 
peratury i przelotne deszcze. Wietrzno. 
Noce bardzo chłodne. Wysoko w gó­
rach niepogoda. W końcu pogodniej i 
cieplej.

W trzeciej dekadzie przeważa po­
goda zmienna. Chmurniej w drugiej 
połowie. W końcu ochłodzenie przy 
chmurnej i wietrznej pogodzie. Prze­
lotne opady. W iatry przeważnie z za­
chodu, obracające w połowie na pół­
noc. Mgliste poranki.

Krytyczne dnie, zapowiadające 
większe niebezpieczeństwo katastrof 
żywiołowych, iak orkany, gradobicia, 
powodzie, oberwania chmur i t. p,,

istnieją około 1, 6, 10, 14, 16, 20, 26 
i 31 sierpnia. Większa skłonność do 
wstrząsów podziemnych istnieje w 
pierwszym i ostatnim tygodniu sierp­
nia.

Ustąpienie architekta miej­
skiego. Architekt miejski, inż Er­
win Wieczorek zrezygnował ze swego 
stanowiska, które zajmował blisko 5 
lat.
Echa afery przemytniczej 

w Częstochowie.
S t r a ż n i k  g r a n i c z n y  o s a d z o n y  

w  w i ę z i e n i u .
Przed kilku dniami donosiliśmy 

o wykryciu afery przemytniczej w 
Częstochowie, w związku z czem zo­
stał zawieszony w czynnościach za­
stępca oficera wywiadowczego, tutej­
szego inspekti ratu  straży granicznej, 
komisarza Pszonki — W ładysław Osi­
ka, st. strażnik graniczny, który cie­
szył się wielkiem zaufaniem komisarza.

* Sprawą tą zajął się wydział śled­
czy na polecenie prokuratury i w w y­
niku dochodzenia, sędzia śledczy po­
lecił osadzić Osikę w areszcie, do cza­
su sprawy sądowej. Dochodzenie po­
twierdziło w zupełności wszystkie za­
rzuty. Osika nietylko pobierał łapów­
kę od przemytników z Kłobucka, Wei- 
sfelnera i Borensteina, ale udzielał im 
również wiadomości o pracach wywia 
du straży granicznej, za co pobierał 
specjalne wynagrodzenie. Skarb P a ń ­
stw a poniósł z tego ty tu łu  wielkie 
szkody.

Jak  już podawaliśmy, Osika zatrzy­
mał w końcu marca b. r. na ul. Pił­
sudskiego tragarza, który wiózł 127 
kg. wanilji, pochodzącej z przemytu. 
Wanilja ta miała b jć  wysłana do 
Warszawy, gdzie miał ją odebrać n ie­
jaki Buchschreiber. Za zwolnienie 
przemytu od rekwizycji, pobrał Osika 
od Weisfelnera i Borensteina, właści­
cieli tej wanilji, 300 zł., poczem udał 
się z przemytnikami na libację, za 
którą płacił Weisfelner.

Następnie Osika wraz z wspólni­
kiem Weisfelnera, Borensteinem był 
pomocny tem u ostatniemu przy wy­
słaniu przemytu do Warszawy, który 
został przez Buchschreibera odebrany. 
Nazajutrz Osika i Weisfelner udali 
się do „Savoy‘u ”, gdzie Osika oświad­
czył Weisfelnerowi, że za 25 zł. ty­
godniowo może mu udzielać wiado­
mości o pracach w yw iadu  straży gra­
nicznej. Przemytnik zgodził się na to 
i 2 razy korzystał z tych informacyj.

Po opuszczeniu restauracji spotkali 
oni w Alei kilka „cór koryntu" z k tó ­
rych jedną zaprosił Osika do swego 
mieszkania. Na koszty tej eskapady 
wziął on od Weisfelnera 15 zł. Wy­
niki dochodzenia zostały przekazane 
prokuratorowi i epilog tej afery ro­
zegra się wkrótce w sądzie.

Skazanie d ługo nieuchwyt­
nych włamywaczy. W ub. sobotę, 
jak już donosihsmy, odbyła się w są­
dzie okręgowym rozprawa przeciwko 
groźnej szajce złodziejskiej, która w 
ciągu kilku miesięcy była prawdzi­
wym postrachem na mieszkańców 
Częstochowy i powiatu.

Szajka ta pozostawała przez dłuższy 
przeciąg czasu nieuchwytną i dopiero 
po dokonaniu kradzieży u p. Judesy 
Faski, zam. przy ul. Fabrycznej nas­
tąpiło aresztowanie złodziei. Przy tej 
okazji ujawnione zostały wszystkie 
inne sprawki złoczyńców, za które 
ponieśli już zasłużoną karę w postaci 
surowych wyroków sądowych.

W sobotę złoczyńcy odpowiadali 
za kradzież u p. Faski, która doko­
nana została 3 marca b. r. między 
godz. 20 a 21. Złodzieje dostali się 
wówczas do mieszkania po wyłamaniu 
zamków u drzwi i skradli większą 
ilość garderoby i biżuterii, ogólnej 
wartości ponad 1.200 zł. Całą biżu- 
terję i większą część garderoby ode­
brano zarówno od złodzieji, jak  i pa­
serów, którzy razem z niemi zasiedli 
na ławie oskarżonych. O „nadanie ro 
boty” oskarżony był właściciel zakładu 
ślusarskiego przy ul. Piłsudskiego,

Komunikat N r-1.
W dniu 2  s i e rp n i a  1932 r.  o god z i ­

nie 18 ej, w sal i  Nr 8 M a g is t r a t u  o d ­
b ęd z i e  s i ę  pos iedzenie  P rezyd jum Miej­
sk ie go  Ko mi te tu  P o w i t a n i a  P a n a  P r e z y ­
d e n t a  R.P.

Z a w i a d a m i a ją c  o pow yżs ze m p r o s z ę  
P P  Cz łonków Prezyd jum,  o r a z  P r z e  
w o d n ic z ąc y ch  poszczegó lnych sekcy j  o 
pu nk tu a l ne  i n i e za wo dn e  p rzybycie .

PRZEWO DNIC ZĄ CY 
KOMITETU W Y K O N A W C Z E G O  

( - )  J. Maiur

Symcha Binder, który na kilka dni 
przed kradzieżą reperował zamki u 
drzwi mieszkania p. Faski. Zauważył 
on wówczas, że Faska posiada 2 
mieszkania, przylegające do siebie: 
na jednem z nich wisiała tabliczka z 
nazwiskiem „Faska”, na drugiem zaś 
szyldzik z nazwiskiem „Różańska" 
(matka p. Faski). Binder zrozumiał, 
że kombinacja ta ma na celu ochronę 
p. Faski przed zapłaceniem podatków 
i o tem" opowiedział w zakładzie 
swym, w którym obecni byli pomoc­
nik jego Wojciech Kudlik i jego przy 
jaciel Edward Bednarek. Binder miał 
ponadto wyrazić się, że gdyby ktoś 
dokonał tam kradzieży, dobrzeby na 
tem zarobił.

Bednarek opowiedział o tom Hen­
rykowi Warwasińskiemu, ten zaś po­
dzielił śię wiadomością z innymi.

Sąd skazał herszta szajki Stefana 
Bebłota na 4 lata ciężkiego więzienia 
Stanisława Maja na 2 lata więzienia, 
Henryka Warwasińskiego na 1 i pół 
roku, Bronisława Opalę i Edwarda 
Bednarka po 1 roku, Antoninę Kluż- 
niak na 6 mies. więzienia. Binder i 
Leokadja Kluźniak zostali uniewin­
nieni.

Apostołowie „raju“ sowiec­
kiego na ławie oskarżonych.

Przed sądem okręgowym stanęli 
dzisiaj członkowie zlikwidowanej w 
początkach b.r. jaczejki komunistycz­
nej Kryman Pejsach, Aron Strojsberg, 
Juda  Mordka Rozencwajg i Abram 
Balsman, oskarżeni z art. 102 k. k. o 
działalność wywrotową. Oskarżeni na­
leżeli do najbardziej czynnych działa­
czy, Uprawiali oni usilną agitację 
wśród miejscowego społeczeństwa i 
kolportowali odezwy o treści w ybit­
nie antypaństwowej. Szczegóły rozpra 
wy, która toczy się, podamy w num e­
rze jutrzejszym.

Skazanie amatora torebek 
damskich. Przed sąoemokręgowym 
stawał onegdaj 24-letni Bronisław Mar­
cias, rabuś torebek damskich. Korzys­
tając z ciemności nocnych napadał on 
na przechodzące koło parków miejs 
kich samotne kobiety i wyrywał im 
z rąk torebki. Rabuś grasował przez 
pewien czas bezkarnie i ofiarami jego 
padło kilka kobiet. Karjera jego skoń­
czyła się, gdy napadł na p. Kamilę 
Foks, której zrabował torebkę, został 
bowiem ujęty na gorącym uczynku 
przez posterunkowego. Na pół godziny 
przem tym  napadem dokonał on n a ­
padu na p. M a r ję  Niwińską. Złoczyńca 
wyrwał jej również torebkę i rzucił 
się do ucieczki. W  pogoń za nim 
puścili się przechodnie i pechowiec 
zmuszony był porzucić swą zdobycz, 
zawierającą kilkadziesiąt złotych go­
tówką, weksel, czek oraz różne dro­
biazgi. Sąd skazał Marciasa na 1 i pół 
roku więzienia.

Czyja własnoić! W II-gim ko- 
misarjacie policji (Narutowicza 15) 
znajduje się do odebrania palto g u ­
mowe. Prawy właściciel winien zgło­
sić się po odbiór swej własności w 
godzinach urzędowych__________

ZĘBY, korony ,  mostki ,  — w pra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p artaczy  d e n ty s ty c z n y c h !  
g d y ż  im n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s i ę  p a c je n tó w

(D z .  U s t .  N r .  54 poz .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć ” lub  od  a u t o r a  L e ­
k a r z a  -  D e n t y s t y  M ICH A ŁA  G R EJN IE CA  w C z ę s t o ­
c h o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M ar j i  (I A le ja )  nr .  10.

N O W O O T W O R Z O H A

N I K L O U I I I i )  i S Z U E J S D W t l i n
u l .  M i r o w s k a  3 4  (obok Elekt rowni) .

Przy jm uje  do n ik low ania  w sze lk ieg o  r o d z a ­
ju m e ta le  o ra z  do  s z w e jso w a n ia ,  po ce 

nach b a rd z o  p rz y s tęp n y c h .  3/2

M i e s z k a n i e  3 poko je  z kuchnią ,  s ł o ­
ne czne ,  z w y g od am i  i og ró dk iem  do 

wy na j ęc i a  zaraz.  W i ad o m o ś ć  ul. P u ła w ­
skiego 66-68, u gospodarza .
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Z KRAJU.
Z w ri t  dóbr polamkom pow itańców.

Wywiad z w icem in istrem  skarbu.
W icem in .  skarbu  Kozłowski udzie­

lił w yw iadu  Da te m a t  prac spec ja l­
nej kom isji ,  powołanej dla p rzeprow a­
dzenia zw rotu  dóbr skonfiskow anych 
pow stańcom  przez rządy zaborcze.

Min. Kozłowski oświaczył, iż d o ­
szedł do przekonania, że podatek, k tó ­
ry u s taw a  nałożyła na państw o  w zg lę ­
dem  potomków pow stańców , będzie 
m ógł być zapłacony w naturze. Z p u n k ­
tu  widzenia gospodark i państw ow ej 
uw aża  m in. dr. Kozłowski za pożąda­
ne, aby duże objek ty  leśne, k tó re  do­
tychczas  były w posiadaniu  państw a , 
nie przechodziły do rąk  p ryw a tnych . 
W prow adzenie  podatku  w na tu rze  poz­
woli na  za trzym an ie  w rękach  p ań ­
s tw a  n a jw iększych  obszarów leśnych. 
Ten sposób rozw iązania spraw y będzie 
także  w ygodny d la  sukcesorów  po 
p ow stańcach , gdyż oszczędzi im  m o­
zolnych s ta rań  o gotów kę na zap łace­
nie podatku .

Zaledwie 10 proc. podań o zwrot 
m a ją tk ó w  w ydaje  się być dobrze um o- 
tyw ow anem i.  L w ia  część podań w pły­
nęła bez żadnych  dowodów, bez a k ­
tów, bez m e try k ,  a jed y n y m  ich a rg u ­
m en tem  jes t  pow oływ anie się na  t r a ­
dycje rodzinne. Złożono naw et podanie 
o zw rot dóbr skonfiskow anych , bez po­
dania m ie jsca  położenia m ają tku .

— J e s te m  bezwzględnym  zw olen­
n ik iem  ostatecznego i szybkiego z lik­
w idow ania  tej s p r a n y  — zasończy ł 
w yw iad  min. dr. Kozłowski. U staw a 
daje n am  rok czasu  na  przeprow adze­
nie zw ro tu  m ajątków . M am nadzieję, 
iż spe łn im y nasze zadanie  wcześniej.

Szpieg niemiecki przed sądem doraźnym
w  Gdyni.

Przed sądem  doraźnym  w Gdyni 
odbył s ię  proces przeciwko d iugolet 
n iem u  szpiegowi n iem ieck iem u, za ­
m ieszka łem u  ostatn io  w G dańsku, a 
p racu jącem u  pod k ie row nic tw em  asy s ­
ten ta  gdańsk ie j  policji politycznej W e r­
nera - R esch tskow sk i  Georg.

Po całodziennej rozpraw ie sąd prze­
k aza ł sp raw ę do postępow ania  zw y k ­
łego, gdyż R eschotskow ski,  jako  szpieg, 
popełnił w szystk ie  swoje p rzes tęps tw a 
na te ren ie  g d ań sk im .

Neleży podkreślić, że R. pracował 
z policją g d ań sk ą  szpiegostw o na rzecz 
N ie n re c  od 10-ciu lat. W głośnej afe­
rze uprow adzen ia  obyw ate la  polskiego 
Dziocha z G dańska  do Niemiec w b ia­
ły dzień, brał R. również czynny u- 
dział — a sk u tk ie m  tego było, iż 
Dzioch został skazany  przez Rząd Rze­
szy na 7 la t  ciężkiego więzienia. R. był 
również pośredn im  lub bezpośrednim  
spraw cą w ielokrotnych rewizyj i szy­
k an  oraz aresz tow ań  obyw ateli  pol­
skich  w G dańsku .

J a k  się dow iadu jem y — R. p rzy­
jecha ł w tow arzystw ie  2 pań  na teren  
Polski, — gdzie na podstaw ie listów 
gończych została! za trzym any. O sta t­
nio prowadził R. biuM m atrym onja lne  
w G dańsku , k tóre  założył m u w yw iad  
n iem ieck i ,  jednakże  z g d ańsk iego  f u n ­
duszu bezrobocia! B iuro  to, oprócz pro­
w adzen ia  sw ych  w łaśc iw ych czynnoś­
ci — zajm ow ało  się w rzeczywistości 
w erbow an iem  szpiegów i agen tów  dla 
w yw iadu  niem ieckiego. Gośćmi tego 
b iura byli często urzędnicy gdańskiej  
policji.

O statecznie działalność m atrym o- 
njalno - szp iegow ską  Reschotskowskie- 
go została z chw ilą  jego aresztow ania  
w Polsce p rzerw ana  i R. za swoje 
czyny odpokutu je  eonajm niej 15-let 
n iem  ciężkiera więzieniem.

Okupacja  domu modli twy przez 
eksmitowanych .

Przy ul. 11 L is topada 69 w Łodzi 
zam ieszkują  we w spólnem  m ieszkaniu  
ju ż  od lat 14 dwie rodziny: L ajbusia  
Koniecpola i Ajzyka E dełsberga, l i ­
czące ogółem osiem osób.

Przez czas dłuższy obie rodziny

Zlikwidowanie bandy terorystów w Gocławiu.
Opryszki s t a n ą  p rzed  s ą d e m  doraźnym.

W ładze bezpieczeństwa stolicy zli­
kw idow ały  w osta tn ich  czasach sze­
reg  band  terorystów. Z likw idow ana 
zosta ła  słyDna banda  Tasiem ki, g r a ­
su jąca  na  Kercelaku i Woli, z l ik w i­
dow ano terorystów  grasu jących  w pó ł­
nocnych  dzielnicach m iasta , na Pocie­
jow ie  itp.

Obecnie m ieszkańcy  Gocławia zło­
żyli w ładzom  policyjnym skargę  na 
opryszków , upraw iających  teror w tej 
dzielnicy. Między godziną 9 a 12 w 
w nocy teroryści wychodzili na ulice 
uzbrojeni w noże, kije  i dyszle i te- 
roryzowali przechodniów, żądając od 
nich pieDiędzy na „w ódkę”. Zmuszali 
również do płacenia haraczu  w łaśc i­
cieli domów i przedsiębiorstw  handlo­
wych, wrazie n iestosow ania  się do 
„życzeń” — banda niszczyła parkany, 
w ybija ła  szyby i napadała  na „nie- 
subord y n o w an y ch ” obywateli  Gocła­
wia, bijąc ich dotkliwie.

Terorowi bandy podlegali naw et 
ludzie niezamożni, k tórzy  również m u ­
sieli dla „świętego spoko ju” ze swo­
ich sk rom nych  zarobków płacić b a n ­
dzie pew ien odsetek.

D ochodzenie policyjne usta li ło ,  że

bandę  terorystów  w Gocławiu s tano ­
wili: Bronisław W ięckowski, S tan is  
ław Kędzierski, J a n  W itkow ski,  oraz 
bracia S tan is ław  i J a n  Pawlikowie. 
W szystkich  aresztowano.

Ostatnim  ich przed aresztow aniem  
„w y czy n em ” było ciężkie pobicie H e n ­
ry k a  Skoniecznego oraz zdemolowanie 
dom u Jerzego  Millera.

Poszkodow anych przez bandę te ro ­
rys tów  je s t  k ilkaset  osób. Są one o- 
becnie p rzes łuch iw ane  w urzędzie 
śledczym. Bandzie grozi sąd doraźny.

X
Poza bandą terorystów gocław skich , 

w ładze policyjne z likwidow ały  m n ie j­
szą organizację terorystyczną, działa 
jącą  na bazarze przy ul. Smoczej 39 
i na p lacu  Parysow skim . B anda w y ­
brała sobie za specja lność teroryzowa- 
nie pracow ników , za trudnionych  przy 
uboju  drobiu, oraz kupców  sprzedają­
cych drób. Teroryści żądali „o k u p u ”, 
wrazie nieuiszczenia stosowano środki 
radykalne ,  j a k  bicie, niszczenie u rzą ­
dzeń sklepów , s traganów  itp.

Bandę tworzyli: Szloma P idelw it,  
Chaim  L im o n at  i Josek  Kosoliński, 
k tó ry m  również grozi sąd doraźny.

uiszczały regu la rn ie  kom orne ostatn io  
jednak  wobec ca łkow itego n iem al bra 
ku  zarobków, zaczęły zalegać z op łatą  
czynszu kom ornianego.

W zw iązku z tem  właściciel domu, 
H ersz Haber, będący nadto  w łaśc ic ie­
lem  dom u przy ulicy Gdańskiej 15 i 
dużej willi w Kolum nie pod Ł asa iem , 
w ystąp ił  do sądu  o eksm itow anie  E- 
delsberga i Koniecpola i po p ew n y m  
czasie nakaz eksm isy jny  uzyskał.

P rzed  paru  tygodniam i Haber przy 
pomocy kom ornika usunął z m ieszka­
n ia ruchomości obydw u rodzin.

Tegoż dnia w ybuchła  nad  Łodzią 
g w a łto w n a  burza, k tó ra  dokonała dość 
poważnych spustoszeń  i zalała niżej 
położone p u n k ty  m iasta .

Aby uchronić  nędzne ruchom ości 
przed osta tecznem  zniszczeniem, w y ­
eksm itow ani wnieśli je  do dom u m o­
dlitw y, m ieszczącego się na tej sam ej 
posesji.

Haber wystąpił do władz policyj- 
nych  i do s ta ros tw a  grodzkiego o u- 
sunięcie  w yeksm itow anych  z n iepraw  
nie za jm ow anego lokalu, ponieważ j e ­
dnak  wierni, uczęszczający do d o m u  
m odlitwy, uważali,  iż godzi się dać  
w nim  opiekę pozbaw ionym  m ieszk a ­
nia nędzarzom, władze nie spełniły  
żądania  pana Habera.

Pięć kg. materiałów wybuchowych
w kominie.

Nieudany zam ach na piekarnię.
W osadzie Poźdźenice, pow iatu  

łaskiego przypadkiem  w ykryto  zamach, 
k tóry  m ógłby  spow odow ać poważne 
szkody i pociągnąć za sobą liczne o- 
fiary w ludziach.

W osadzie tej zam ieszkuje  piekarz 
E m il S lam a, w sąsiedz tw ie  zaś za­
mierzał otworzyć d rugą  piekarnię  S te ­
fan Kowalczyk. Na tem  tle  m iędzy 
obu piekarzam i w ynika ły  częste z a ­
targi, k tóre szybko w ytw orzyły  s tan  
stałej niechęci, a n aw e t  nienawiści.

Onegdaj S lam a zauważył, że piece 
nie funkc jonu ją  w jego piekarni jak  
należy, wobec czego powziął m n ie m a ­
nie, źe za tkane  zostały sadzam i i po­
s tanow ił je sam  przeczyścić. Z badaw ­
szy przewód kom inow y ze zdziw ieniem  
stwierdził, że defek t w otworze odpro­
w adzającym  dym , powstał na sku tek  
zatkania bańką  blaszaną, zaopatrzoną 
w kn o t  bawełniany.

Z zachow aniem  wszelkich  środków 
ostrożności S lam a wydobył bańkę i 
odniósł ją  do pos te runku  policji w  Z e­
lowie, gdzie stwierdzono, iż na zaw ar­
tość bańki złożyły się w różnych czę­
ściach: proch, d y n am it  i saletra , ogól­
nej wagi 5 kg.

Wobec s tw ierdzenia w ten sposób,

iż w daDym w ypadku  chodziło o w y­
raźny zam ach, gdyż eksplozja takiej 
ilości m ate r ja łu  w ybuchow ego roznio­
słaby całe dom ostw o,pow odując  śm ierć  
w szys tk ich  zna jdu jących  się w pobli­
żu osób, władze policyjne przedsię­
wzięły energiczne dochodzenie, w re ­
zultacie których zdołano usta lić ,  iż za 
m ach u  tego usiłow ał dokonać K ow al­
czyk.

Materjał w ybuchow y, znaleziony w 
blaszance, został odesłany władzom 
sądow ym  jak o  dowód rzeczowy, zaś 
Kowalczyka osadzono w więzieniu do 
czasu zakończenia dochodzeń.

Mściwy piekarz przyznał się, iż 
podrzucił w nocy, przy pomocy d ra b i­
ny, paczkę z m a te r ja łem  wybucho- 
chow ym, będąc pew ny, że zaraz rano, 
po napa len iu  w piecu, bańka  rozgrze­
j e  się i wszyscy znajdujący  się w iz ­
bie przy śn iadan iu  dom ow nicy wylecą 
w powietrze.

Para na rzeczonych  musia ła p a ra ­
dować. . .  w s tro jach  kąpielowych.

P an n a  Genia Jed liń ska ,  córka zna­
nej chasydzkiej  rodziny i je j  adorator 
Moniek B erm an  są en tuziastycznem i 
zw olennikam i sportu , to też oboje są 
członkam i żydow skiego stowarzyszenia 
sportowego.

Ubiegłej niedzieli nad  ranem  w y ­
jecha ła  w spom niana  parka  na Słowik, 
celem zażycia m iłej kąpieli i chłodu 
lasów. Znaleźli sobie w ygodne u s t ro ­
nie i poczęli p lu skać  się w wodzie, 
j ak  rybki.

Gdy słońce lepiej poczęło dopie­
kać  wyszli na plaże, by nie s tracić 
okazji w ykąpan ia  się w słońcu.

Tym czasem , gdy parka, sp o g ląd a ­
jąc ku niebiosom, m arzy ła  i opalała 
się, podkradł się cicho w yrafinow any  
znaw ca bielizny dam skiej  i m ęsk ie j  i 
konsta tu jąc ,  że okrycia tej zadum anej 
park i są  bardzo eleganckie, zabrał je  
i ruszył w św iat .

Po k ilku  godzinach rozwiała  się 
sfera m arzeń  i p a rka  zauw ażyła k r a ­
dzież.

Chcąc nie chąc, m usia ła  nie zw a­
żając na w styd  i m oralność pozostać 
do późna w nocy w lesie i w tedy  do ­
piero w yruszy ła  w s tro jach k ąp ie lo ­
w ych do Kielc.

Potrzebni chłopcy
do  roznoszenia prenum eraty 

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Z głaszać  s ie  do Administracji  
ul. N. Marji Panny 32.

ZE ŚWIATA.
Cnota  m ęża  kon t ro low ana  

przez  radjo.
Amerykańskie żony, jak to św iad­

czy lektura gazet z za oceanu, są nie 
mniej podejrzliwe, niż nasze zawsze 
młode panie na starej ziemi i starają 
się trzymać swoich mężów krótko.

Ale jak  się okazuje amerykańscy 
mężowie są bardziej pomysłowi, niż 
mocniejsza naszego rodu połowa.’

Oto dowód.
Na jednem z większych zgroma­

dzeń politycznych wśród uczestników 
znalazł się jegomość, który sys tem a­
tycznie co kwadrans przeraźliwie 
gwizdał. Był to powód, czy nie było 
powodu.

Zainteresowała się nim policja,, 
zwłaszcza, że przebieg zgromadzenia 
transmitowany był przez radjo.

Wezwano gwiżdżącego pana, aby 
zaprzestał swych produkcyj.

— Nie mogę! Zostałem za to suto 
zapłacony.

— Przez przeciwników politycz­
nych?

— Nie wiem...
Tem wy trwalsze zarządzono śledz­

two i stwierdzono, iż gwiżdżący jego­
mość został wysunięty przez pewnego 
męża, którego żona zwolniła z domu 
na zgromadzenie pod warunkiem, że 
gwizdaniem będzie jej przy transm i­
towaniu przemówień przez radjo da­
wał znak swej obecności.

Oczywiście niepoprawny mąż za­
miast na zgromadzenie udał się do 
jakiegoś potajemnego szynku, a do 
dawania sygnałów wynajął jakiegoś 
bezrobotnego.

Am erykańska żona jest dum na z 
solidności swego męża, a on — ze 
swej przebiegłości.

Co osłjfszjfnijf dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  2 s ie rp n ia

11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A s tr -  
H e jn a ł  krak.

12.05 P r o g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j
12.40 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. M e t
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om unikat g ospoda rczy .
15.10 Płyty g ram o fo n o w e
15.30 C hw ilka lotnicza.
15.35 Kom. P ańs tw .  U rzęd .  W y c h .  Fiz. i  

P ańs tw .  Zw. S p o r to w e g o .
15.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. Centr.  B iura  H ydr.  d la że g lu g i  

i rybaków .
16.40 O dczy t spo r tow y .
17.00 P o u la rn y  konce r t  sym fon iczny .
18.00 O dczy t p.t „Z n asze g o  w ybrzeża" .
18 20 M uzyka le k k a  i taneczna .
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 „ L is to w n e  nauc za n ie  ro ln ic tw a".
19 55 P ro g r a m  na  dz n as tęp n y .
20.00 K o n ce r t  w iec zo rn y .
21.00 F e l je to n  literacki.
21.05 D. c koncer tu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz R ad jow ego .  
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  Stacji. Met. d la  ko ­

m unikacj i  lotniczej.
22.20 M uzyka ta n e c z n a
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 M uzyk i taneczna .

K A T O W IC E  2 s ierp n ia
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  krak., 

p ro g ra m  na dz. bież.
12 05 P ro g r a m  n a  dz. nast.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j  

z W arszaw y.
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m e t e o r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospodarczy .
15.00 Kom. gosp. z W a rs z a w y .
15.10 B a jeczk i cioci H eli  dla ' dzieci.
15.20 I n te r m e z z o  m uzyczne .
15.30 K om u n ik a ty  z W a rsz a w y .
15.40 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
16.40 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
18.20 M uzyka taneczna .
19.15 R ozm aitośc i .
19.25 P ro g ra m  na  dz. nast.
19.30 K o m u n ik a ty  sp o r to w e .
19.35 Pras. Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 O dcinek  pow ieśc iow y .
20.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
22.00 P ro g ra m  n a  dz. nas tęp n y .
22.05 K once rt  z p ły t  g ram ofonow ych .

Buchalter - w lndykator d łu g o le tn ia  
p rak tyka ,  so l id n e  r e f e r e n c je ,  p o sz u ­

k u je  posady  Ł a s k a w e  o fe r ty  a d m in is t ra c ­
ja  „S łow a  C z ęs tochow sk iego"  s u b .S k r o m ­
n e  w y n a g ro d z e n ie " .

fitKNY OG ŁOSZEŃ: P rz e d  tek stem  40 gr. za w ie rsz  m m ., n a d e s ła n e , w  te k śc ie  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro ż e j, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło­
szen ia  10 g r  za w yraz. N ajm n iejsze  1 zł. — B ezro b o tn i i p o szu k a jący  pracy k o rz y s ta ją  z 30 p roc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  og łoszeń  d robnych . —W sze lk ie  kom unikaty  z rz esz eń

i stow . Irnltnralno-ośwriBtowTcb u m ieszczan e  t% b ezp ła tn ie

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. W ydawca: Spółdzieln ia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA" w  C zęstochow io .
U t a i .  * i .  fSwięckl, cl. fcajiv. Manj* Iranny Ni. 68. Tei. »o i y-»9


